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L ■st londyński.
(Anglik w teoryi a w praktyce. — Obeony repertuar te* 

atrów londyńskich. — Niedziela na Tamizie).
Dziwnie niejednolitym jest charakter 

Anglika. Posiada oh rysy, z których jeden 
drugiemu się sprzeciwia. Surowy sędzia nie- 
obyozajnośoi, uważa jednak czasem za rzecz 
godziwą sympatyzować z tern, co nie może 
byó poczytywane za moralność lub przyzwo­
itość; daje sobie niekiedy pozór świętoszka, 
co znowu mu nie przeszkadza, przy sposo­
bności okazać wręoz przeciwne zapatrywania 
religijne; karci bezwzględnie wadliwości sce­
ny, mimo to daje otwarcie wyraz swemu u- 
podobaniu dla tancerek, które w swoim ku­
szącym stroju wyprawiają harce na estradzie, 
odsłaniając cielesne swe wdzięki; zapewnia, 
że do francuskich sztuk dramatycznych ma 
wstręt nieprzeparty, ale rozkoszkje się w 
„Judge o f Peaoeu, angielskim wprawdzie utwo­
rze, noszącym jednak wyraźne piętno francu­
szczyzny. Udaje dobrze, że z ciekawością 
słucha rozpraw politycznych, literackich itp. 
nadaje zaś rozmowie całkiem odmienny bieg, 
wtrącając przy pierwszej sposobności uwagę 
lub pytanie o cricket, tannis, polo, golf i t, d. 
Anglik jest skromny i nie wymagający; przed­
stawienie w Aibambre lab Empire, z którego 
jeden z nas nie śmiać się, ale gniewać musi, 
się tak jest naiwne, na nim wywiera szczegól­
niejszy urok.

wpośród kupletów i tańców, o historyi dete­
ktywa „The greafc ruby" prasa pisze łokciowe 
artykuły, a .Greek stare“ , pewnego rodzaju 
opereta, stojąca niżej od pokrewnej jej „Gei- 
shatf itp. Anglik zaohwyoa się tymi wszyst­
kimi utworami scenicznymi i rusza z podzi­
wu ramionami, gdy obcy o! jawia z nich swo­
je  niezadowolenie. Go się zaś tyczy dekoracyj 
i szczegółów przedstawienia ozysto technicz­
nej ustawy, nie można żadnej z nioh odmówić 
uznania.

Do osobliwości niedzielnych w Londynie 
należą przejażdżki mieszkańców różnego ro­
dzaju łód in:m i tratwami po Tamizie. Tysią­
ce ludzi spieszą na tramwaje, która dowożą 
ich do brzegu rzeki, Tu, kto nie posiada wła­
snej łodzi, wynajmuje ją sobie na cały dzień i 
zabrawszy ze sebą żywność, książki do czy­
tania i wygodne poduszeozk., wiosłuje tak 
długo, aż wyu .lazłszy jakieś urocze, cieniste 
miejsce na brzegu, wysiada i oałemi godzina­
mi spogląda bezczynnie na powierzchnię wo­
dy, po której snują się długie szeregi łódek 
z amatorami sportu wodnego. W niedzielę po 
południu przeciskają się przez falangę tych 
łódek, małe parowce, dążące do idy licznego 
Richmond lub do uroczego Hampton Court, 
gdzie znajduje się pałac, będący siedzibą sta­
rych panien dworu królowej angielskiej. Pa­
łac ten z powodu sławnej galeryi obrazów i 
starej winnicy, z której winogrona królowa 
przeznacza dla szpitali, przez wiela ludzi ohę-

Repertuar teatralny w Londynie w se-,*iI“ ® bywa odwiedzany, 
zonie jesiennym nie może zadowalać smaki Indywidualnie angielską osobliwością
znawcy; Irying, Beorbohm, Trec, Forbes Ro-jj®8  ̂ k zw- „bouse boats“ , okręty z jasno 
bertson bawią za Londynem, dając gościnne powleozonemi ścianami, które zarzucają na 
występy — programy zaś wszystkich tea -! miesiąoe całe kotwice na Tamizie w miej- 
trów londyńskich składają się z samych sztuk ’ soaoh z najpiękniejszymi widokami i całe 
banalnych i płytkich operetek, krotoohwil ze obwieszone są kwieciem. Okręty te mają 2 
śpiewem i tańcami, i z takich, które trzyma- piętra: w parterze są pokoje mieszkalne ma­
ją widza w bezustannem naprężeniu uwagi, ®̂i al® 2 wyrafinowanym zbytkiem urządzo- 
tamującem oddech i wywołującem w nim nei na piewszem piętrze, ozdobionem kwie 
głos współczucia dla jakiejś nieszczęsnej o- ciem są eleganckie urządzenia, pasażerzy prze- 
fiary. Za nadejściem września cały Londyn bywają niemal przez dzień cały. Okazalsze i 
począł mówić z zapałem, o jakimś wielkim piękniejsze z nioh mają swoje kuchnie na 
scenicznym utworze, z tłem lokalnem, który odrębnej łódce. Wiktuały i wszystkie potrzeby 
jednooześuie na dwóch rywali-uj *oyoh za przysyłają z samego Londynu, a listonosz 
sobą scenach przedstawiony będzie, i w któ- codziennie dostawia listy i posyłki aż na po­
rem homologiczne role, oddane będą akco ■ kład. Każdy taki statek ma swoje łódki 
rom, rywalizująovm ze sobą na dwóch ró- mniejsze z żaglami i wiosłami, słnżąoe do 
żnych soi nuch o sympatyę publiczności. U- komunikaoyi mieszkańców z brzegiem rzeki, 
tworem tym miał byó „The 3 Musketeers", Ciekawsza zaś jest rzeczą, w jaki spo- 
bądący przeróbką głośnego romansn Dumasa, sób mniej zamożni urządzają sobie pobyt na 

Przeróbki tej dokonał Henry Hamilton, Tamizie. Oto — na brzegu rzeki są liozne, 
a na przedstawieniu tej „senzaeyjnej nowo- małe namioty, będące zarazem sypialnią, ja- 
ściu byli obecni prawie wszyscy krytycy Lon- dalnią i wszystkiem, a w nich mieszkają ca- 
dynu. Chociaż rola bohatera Artaguana spo- lemi miesiącami ci Indzie, którym środki fi 
ożywała w wytwornych rękach Lewis Walie- nansowe nie pozwalają na wykwintniejsze 
ra, o tym utworze nic dobrego powiedzieć się uwygodnienie pobytu na Tamizie. Przez dzień 
nie da. Prasa zaś ogólnym chórem powitała wylegują się w wygodnych krzesłach w ogró- 
ten utwór, jako mający rzetelne zalety, oho- dkaoh sięgających aż do rzeki, przyjmują 
<iaż właściwie dramat ten pełny soen stra- tam przyjaciół i znajomych z miasta, urzą 
szuyoh, mordów i otruć raczej przeraża na dzają zabawy wodne i bawią się wesoło, za
scenie niż sprawia pożądany efekt. Ten 
jeden dramat charakteryzuje już snadnie obe­
ony sezon teatralny londyński. Warto jednak 
wspomnieć jeszcze o jednym, będącym pod 
względem istotnej swej treści i oenicznego 
efektu przeciwieństwem tamtego. Bo jak „The 
3 Musketeers" denerwuje i wstrząsa widza 
okropnością treśoi, tak ten drugi jest po pro­
stu śmiesznym.

Mowa tu o dramacie „The Thermagantu, 
w którym miłość dowodzi swej mocy na opor­
nej Kata zynie Modeli, a wszystkie osoby bez 
wyjątku lajtrywialniejSze niedorzeczności i 
głupstwa deklamują z tak wysokim patosem, 
jak gdyby chodziło o reprodukcyę „Hamleta, 
lub „Macbetha." Miss Olga Nethersole,-znana 
utalentowana aktorka, która we wszystkich 
nowoczesnych rolaoh święci prawdziwe tryum­
fy, w roli „Termagantu dowiodła, że nawet 
w przedstawienia nienataralności i w wyko­
nywaniu najpooieszmejszyoh ruchów ciała 
jest mistrzynią. I ta także sztuka przyjętą 
została przez prasę z wielkiemi pochwałami. 
Tylko jeden krytyk wyraził o niej sąd od­
mienny od ogólnego, potępiając ją bez par­
donu.

Z innych sztuk, które obecnie grają w 
Londynie, wiele już swoim tytułem świadczą 
c treśoi swojej, i tak : „Too muęh. Johnson1* 
jest sztuką, przedstawiąąją głupotę Amery­
kanina, „Little Miss Nobody** przedstawia suk 
oes atentatu za pomocą bomby, wykonanego

pominając o troskach życia
Jeszozo inny sposób przyjemnego spę­

dzania liiedzićli dla mieszkańców Londynu 
jest udawanie się do jednego z licznych miejsc 
kąpielowych, w pobliżu Londynu leżących, 
dokąd dostają się po dwugodzinnej jeżdzie 
koleją żelazną (ozy rzeczywiście po dwóch 
godzinach jazdy przybywają do celu — to 
pytanie; przynajmniej plan jazdy to przy­
rzeka). Największego uro> u dodaje tym miej­
scom kąpielowym położenie ich na wysokich 
skałach kredowych, właściwych wybrzeżu An­
glii. Wszystko, co mogłoby tam byó ciężarem, 
nawet dzieci, zostawia się w domu, a mąż i 
żons używają kąpieli morskiej, a potem odda 
ją -ię wygodnej syeście na brzegu.

Lecz i ietylko zabawie i radości poświę­
cona jest niedziela w Londynie. Nie zapomi­
na się także o różnego rodzaju praktykach 
religijnych i o pokrzepieniu ducha modlitwą. 
Nikt, chociażby był jak spragniony, nie do­
stanie na dworcach kolejowych napitku, tyl­
ko podróżnym, którzy wylegitymują się bile­
tem jazdy nie odmawia się go. Zakłady, w 
których sprzedają herbatę dla ludu, są przez 
niedzielę zamknięte. Muzyka milknie, tylko 
orkiestra t. zw. „Armii zbawienia** przeciąga 
w niedzielę przez ulice, a poszczególni człon­
kowie „Armii zbawienia11, nawet kobiaty, na 
rogach ulic wygłaszają kazania, pouczające i 
zachęcające do poprawy ludzi, nie przestrze- 
gająoyoh sumiennie przepisów wiary. E. 2t.

Polonium i Coronium.
Przed rokiem, kiedy profesor Roentgen 

odkrył, dzięki szozęś iwemu przypadkowi, 
promienie X, inni uczeni rzucili się do po­
szukiwania rozmaitych źródeł tychże.

Znakomity chemik H. Becquerel przeko­
nał się, że metal uran, podobnie jak ampułka 
Crookasa, wysyła dziwne i bardzo zbliżone 
do promieni Roentgena drgania, działające 
na płytę fotograficzną, przenikające oiała nie­
przezroczyste dla zwyczajnego światła, czy­
niące powietrze dobrym przewodnikiem elek­
tryczności eto.

Kwestya ta zaciekawiła wielu badaczy, 
a pomiędzy nimi p. Schmidta i panią Curie 
(Skłodowską z domu).

Poszukiwania doprowadziły do wniosku, 
że nietylko ów rzadki metal — uran wydaje 
tajemnicze promienie, ale także tor i jego 
związki. Zwłaszoza pewien minerał, zawiera­
jący uran, t. zw. peoh blenda i ohaikolit, po­
siadają tę interesującą własność jeszcze w 
wyższym stopniu od ozystego uranu.

Czegóż to dowodziło?
Oto nastręczało przypuszczenia, że owe 

minerały mają w swym składzie jakieś oiało 
nieznane, wysyłająoe promienie obficiej je ­
szcze od uranu.

Kierując się temi własnościami poszuki­
wanego ciała, pani Skłodowska-Curie zdołała 
wreszcie otrzymać nieznany dotychczas pier­
wiastek, zbliżony własnościami do bizmutu i 
będący 400 razy obfitszem źródłem tajemni­
czych promieni, aniżeli uran.

Pierwiastek ten otrzymał nazwę „polo- 
nium“ i pomnożył coraz dłuższą listę ele­
mentów chemicznych.

Jeżeli promienie Brcquerela są, jak przy­
puszczamy, drganiami, podobnemi do drgań 
eteru, a więc do światła, ciepła i elektryczno­
ści, czyli, mówiąc ogólnie, pewna formą ener­
gii, to odkrycie własnoś i uranu i „polonium** 
daje nam wiele do myślenia.

Euer^ii nie można z niczego stworzyć, 
to znaczy, że z kawałka węgla, kwarty na­
fty, możemy otrzymać ściśle przez naukę o- 
kreśloną ilość ciepła i światła

Ta sama zasada musi znajdować zastoso­
wanie do „polonium" i wytwarzanych przez 
nie promieni.

Dochodzimy więc do ważnych wnio 
sków, że albo promieni Becquerela są czą­
stkami materyi w ruchu, jak niektórzy u 
trzymają odnośnie do promieni X, albo też 
„polonium" służy tylko za narzędzie, za po­
średnika do zmiany ciepła, światła, energii 
chemicznej lub jakie j innej, w drgania cząstek 
Beequerela.

Światło transformowane w ten sposób 
może pochodzić od słońca, ciepło od oto­
czenia.

W pierwszym przypadku uran, tor i po­
lonium powinny utracaó po pewnym czasie 
swe własności, w drugim — nie.

Bądź co bądź, odkrycie Curie i Schmidta 
ma duże znaczenie i dla praktyki. Przecież 
lepiej by było kupió sobie dla doświadczeń 
kawałek drogiego ohoóby metalu, któryby 
starczył do kilkuset zdjęó fotografickeyoh, 
niźli sprawiaó sobie rury Crookasa, cewki i 
baterye, które wymagają trudząoej obsługi.

Chemicy widocznie postanowili nam do­
wieść, że liczba pierwiastków jest niesłycha­
nie wielką, bo od niedawna co miesiąo do 
wiadujamy się o nowem odkryoiu tigo ro­
dzaju.

W powietrza znaleziono, oprócz tlenu i 
azotu, argon, krypton, neon, metargon, o 
których przed kilku Jaty nic nie słysze­
liśmy.

Teraz jeszcze ciekawszy fakt mamy do 
zanoś* waaia.

i ozbiór widmowy pozwolił nam przez 
rozf .trywani# widma skonstatowaó obecność 
rozmaitych siemsk.jh oiał na słońcu.

Pomiędzy pierwiastkami, dostrzeżonemi 
w rozpalonej atmosferze naszej gwiazdy dzien­
nej, znajdowało się jednak parę nieznanych 
zupełnie, na ziemi. Do rzędu takich ,nieziem­
skich" elementów zaliczono helium i ooro 
nium. Aliści preekonano się niedawno, że he­
lium znajduje się w pewnych rzadkich mine­
rałach, zdołano je wyosobnić i zbadać jego 
własności.

Świeżo prof aor Nasini z Padwy doniósł 
francuskiej akademii, iż udało mu się skon­
statowaó obecnie coronium w gazaoh, wydo­
bywających się z łona ziemi. Uczony włoski 
od dośó dawna badał skład wyziewów w Sol- 
fatara, w Psiej grocie (Grotta del cane) w 
Grocie Amoniakalnej (Grotta ammoniacale) i 
Wezuwiuszu.

Widmo gazów wydobywających się w 
Solfatara zawiera świetlaną linię, odpowiada­
jącą linii, przypisywanej w widmie słońca 
pierwiastkowi coronium, które wedle profe­
sora Nasini jest gazem jeszcze lżejszym od 
wodoru, a może najlżejszym z pierwiastków.

Co godniejsza uwagi, to fakt, że uczony 
włoski, na zasadzie porównywania widma ga­
zów, któremi zionie Wezuwiusz, doszedł do 
wniosku, że w tej mięszaninie znajduje się 
jeszcze k>lka oiał prostych, zupełnie nie­
znanych.

Kiedyż nakoniec dowiemy się o prawdzi­
wej iczbie pierwiastków? W każdym razie 
nie prędko. Chemicy mają jeszcze dużo do 
roboty; a trzeba im przyznać, że nie ustają 
w poszukiwaniach.

Odkrycie Nasiniego utwierdza nas w 
bardzo rozległym i wielkiej doniosłośoi nau­
kowej poglądzie: że wszechświat wypełnia 
materya jednakowa; te same oiała, których 
dotykamy się na naszej płaneoie, wchodzą także 
w skład słońca, odległego od nas na 20,000.000 
mil, a nawet znajdują się na gwiazdach, skąd 
światło dochodzi do nas zaledwie po upływie 
dziesiątków i setek lat, choć ubiega po 70 tys. 
mil na sekundę.

Instytut zaprowadził zresztą na wielką 
skalę biuro wywiadowoze, które dostaroza 
członkom wszelkich informaoyj o wakujących 
posadach, a w pewnych okolicznościach skła­
da nawet kauoye potrzebne, gdy stosunki te­
go niezbędnie wymagają. Stowarzyszenie do­
staroza także bezpłatnie inteligentnych ko­
biet w charakterze oioeronów, gdy którakol­
wiek z dam związkowyoh, mieszkających na 
prowinoyi, zapragnie zwiedzić osobliwości 
Londynu.

Rada administracyjna instytutu składa 
się z 50 kobiet, zasłużonyoh około sprawy 
kobiecej i rada ta wydaje obecnie księgę in­
formacyjną o wszystkich zawodach, stoją­
cych dla kobiet otworem. Są tam wskazówki 
o niezbędnych kwalifikaoyaoh, o honoraryaoh, 
o długości dnia roboczego, są nazwiska firm 
wybitniej szyoh, zatrudniających kobiety, są 
wiadomośoi o pismach, w których różne ku­
pcy zamieszczają anonsy e posadach, są adre­
sy uozciwyoh ajentów, towarzystw dobroczyn­
ności i tanich pensyonatów, gdzie kobieta po­
szukująca pracy, za małe pieniądze utrzymać 
się może. Jednem słowem „Womens Institu­
tę" jest szkołą, miejscem zabawy, zakładem 
filantropijnym i biurem, w którem kobiety 
praoująoe znajdują pomoc, radę i opiekę-

Women’s Institute.
Wśród mnóstwa związków i stowarzy­

szeń kobiecych na świeoie, najsympatyczniej­
szym i najpożyteczniejszym wydaje się t. zw 
„Womens Institute" czyli instytut kobiecy 
w Londynie. Założycielką jego jest córka nie 
mićckiego emigranta, który w Auglii doszedł 
do wielkiego znaozenia i majątku. Zaślubiła 
ona pochodzącego z rodziny walijskiej posła 
do izby gmin Wynforda Philippsa i z pomocą 
dzielnego męża założyła związek dla podnie­
sienia poziomu umysłowego wśród kobiet 
i dla ułatwienia im fearyery w coraz cięższej 
waloe o byt. Na czele statutów powiedziano 
wyreżnie, że w przyjmowaniu członków nie 
odgrywają żadnej roli przekonania polityczne 
i ta bezstronność właśnie wyróżnia „Womens 
Institute" z ogromnej liczby stowarzyszeń 
angielskich, które zawsze mają mniej lub 
więcej określoną barwę polityczną, żeby tyl­
ko wymienić konserwatywną „ligę dzwon 
ków" lub „związek Gladstonowskioh kobiet", 
które słowem, piórem i czynem podczas wy­
borów staczają z sobą najzaciętsze boje

Zapalająca dziś wszystkie umysły kobie­
ce w Anglii kwestya dopuszozenia płci słabej 
do urny wyborczej, jest zupełnie wykluczoną 
ze stowarzyszenia „Womens Iustituto". Znaj­
dujemy tanr wszystkie obozy. Toryski zasia­
dł ą obok liberalnych kobiet, apostołki równo­
uprawnienia obok przeciwniczek emancypacyi. 
Sama założycielka jest jedną z najgorliwszych 
pionierek praw kobiecych. Jej płomienne mo­
wy znane są w całej iuglii, meetingi przez 
nią zwoływane cies/.ą się wielką popularno­
ścią, ale wszystko to zostaje za drzwiami, 
gdy pani Philipps wstępuje w bramy in­
stytutu.

Biblioteka stowarzyszenia zawiera kilka 
tysięoy wybornych Książek. Codziennie odby­
wają się odczyty popularne o kweMyaćh ad- 
ministraoyi, o prawie, hygienie, ekonomii, li­
teraturze itp. Po za tern urządzono w insty­
tucie kursa stenografii, buohalteryi, korespon- 
denoyi, konwersa <yi francuskiej i niemieckiej, 
a wszystko to otrzymuje się ża jedną gw ueę 
(około 10 zł.) składki rocznej. Uoogie kobiety 
sie  płacą ani grosza.

Oprócz powyżej określonych kursów i 
prelekcyj instytut urządza dla członków 
swoich bezpłatne koncerty, oraz lekoye gi­
mnastyki, pływania, wiosłowania, jazdy na 
rowerze i koniu, szermierki, lawn tennisa 
i t. d. Wszystko to za jedną gwineę, a wszy 
stko to stanowi doskonałą szkołę dla umysło­
wego i fizycznego rozwoju kobiety.

Kamasze, Pończochy damskie i dziecinne, Chustki, Szale ijniopn m 
W ełny do robót drutowych włóczkowe i sznelowe, Pluud W

Sztuki piękne.
* Teatr, muzyka i śpiew we Lwowie. P.

Kazimierz Skrzyński w obszernym fejletonie 
„Ze Lwowa", pomieszczonym w Czasie, pisze 
między innemi:

Dyrekcya teatru lwowskiego zapowiada 
cały długi szereg nowości polskich i iłóma- 
ozonyoh. Wnosząc jednak z obecnej sytuaoyi 
teatralnej można sądzić, że główny pankt 
ciężkości kampanii spocznie w operetce i w 
operze, które to działy stanowią najsilniejszą 
zresztą i świetną stronę obecnej imprezy. 
Wogóle podczas dwóoh lat, dzielących nas 
jeszcze od otwarcia nowego wspaniałego 
gmachu, nie można spodziewać się radykal­
nej jakiejś zmiany w teatralnych stosunkach; 
pójdą one utartą, dotąd zwykłą koleją. Ufaj­
my jednak, że w nowym teatrze otworzy się 
również i nowa epoka dla sztuki polskiej. 
Już dzisiaj należałoby nad tern pomyśleć. 
Istnieją różne systemy prowadzenia sceny. 
Na posiedzeniach ankiety, zwołanej przed 
kilku laty przez Wydział krajowy, w której 
i piszący brał udział, uchwalono wniosek, 
aby teatr został „ukrajowiony®, ale już wte­
dy uważano tę myśl raczej za platoniozne 
życzenie, nie mające przyszłości. Drugi system 
polega na prowadzenia teatru przez miasto 
we własnym zarządzie. Nie pragnąłbym, 
przyznaję, w interesie sztuki, widzieć na 
czele teatru stu radoów miejskich, z których 
każdy uważałby się, jeżeli nie za dyrektora, 
to przynajmniej za uprawnionego cenzora 
kierownictwa 1 Jestem wielkim i zatwardzia­
łym zwolennikiem parlamentaryzmu i swo­
bód konstytucyjnych, ale nie w teatrze; tu 
trzeba silnej dłoni i nieugiętej woli.

Pozostaje zatem prywatne przedsiębior­
stwo, poparte hojną subwenoyą krajową i 
miejską. Trudność jednak leży w pozyskaniu 
odpowiedniego człowieka, posiadającego w szy­
stkie wymogi, mianowicie literackie i arty­
styczne wykształcenie, a przytem i środki 
materyalne; ten ostatni warunek stanowi 
szkopuł niemały. Przedsiębiorstwo teatru 
iwo .skiego jest interesem dośó ryzykownym, 
i nie każdy, choćby był uzdolniony, podej­
mie się go tak łatwo i z ochotą. Czyżby za­
tem me dało się, za przykładem Czechów, 
stworzyć rodzaj teatralnego konsoroyum, t.j. 
stowarzyszenia sceny narodowej, 1 óre zło­
żywszy odpowiedni kapitał, będzie tworzyć 
przy dyrekoyi radę nadzorozą, administra­
cyjną. Wtedy dyrektor, uwolniony od kłopo­
tów finansowych, mógłby cały swój ozas po­
święcić artystycznemu kierownictwu. Są to 
tylko ogólne zarysy projekta — rzuoam tę 
myśl w nadziei, że znajdzie ona posłuch i 
wywoła dyskusyę. Rzecz to nie tak trudna 
do przeprowadzenia; ja  sam znam kilku lu­
dzi dobrej woli, zajmujących wybitne stano­
wisko w naszem społeczeństwie, gotowych do 
przystąpienia do podobnego związku, który­
by stał się niewzruszoną podstawą materyal- 
ną i moralną przyszłego teatru we Lwowie.

Gród nasz jest, jak wiadomo, bardzo 
muzykalny. Ztąd wyszło liozne grono śpie­
waczek i śp iwaków, będących ozdobą soen 
zagranicznych. Wystarczy wymienić przede- 
wszystkiem: Kochańską, a potem Hellerównę, 
Beethównę, Abendrotównę, My szu gę, Floryań- 
fckiego i t. d. Teatr na przedstawieniach o- 
pery zawsze jest pełny, jal również i sale 
koncertowe. Mamy we Lwowie uilk« it styti- 
óyj, poświęconych muzyce, j&Ł gulio^akie 
Towarzystwo muzyczne, dalej sękola forte­
pianowa Marka, stoyarzyLzenie Apipwaokie

wielkim wyborze MIKOŁAJ LUD WIO
L w ó w  u l ł c t i  f l . l f c k a  I. 14-

Nowości z  konfekcyi na jesień
poleca

w wielkim wyborze Magazyn
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„Lutnia" i rEcho“ , którego dyrektorem jest 
nasz nieoceniony Galt, a pełnym energii pre­
zesem Lasbownicki. Towarzystwo muzyczne, 
założone przed laty kilkudziesięciu, rozwija 
się pomyślnie pod dyrekcyą zasłużonego p. 
Schwartza. Prócz Towarzystwa istnieje także 
konserw atoryum, posiadające wybitne siły 
nauczycielskie, jak pp. Slt.dka, Wolfstala, 
Neuheusera i innych. Sekretarzem Towarzy­
stwa i zarazem profesorem historyi muzyki 
jest p. Niewiadomski, znany kompozytor i 
recenzent aż trzech dzienników.

Do niedawna jeszcze szkoła ta miała 
szczęście posiadać takiego artystę, jak p. Hen­
ryk Melcer, laureata konkursu berlińskiego. 
Niestety po dwóch latach pobytu we Lwowie, 
p. Melcer, zrażony niektórymi lokalnymi sto­
sunkami, a pragnąc przytem poświęcić się 
wyłącznie kompozycyi, przeniósł się na. stały 
pobyt do Wiednia. Miejce jego w konserwa- 
toryum zajął p. Kurtz z Pragi, o którym zna- 
wey wyrażają się nader korzystnie i pochle­
bnie ; ale zawsze lepszy swój od obcego. Od­
wrotną stroną medalu w lwowskiem konser- 
watoryum jest nauka śpiewu.

Dawniej Lwów chlubił się znakomitą 
parą nauczycieli pp, Souvestre, ale oi miesz­
kają ,nż od ciasu dłuższego w Dreźnie; m iej­
sce ioh me zostało zajęte; jest wprawdzie pa­
ni Kamilowa, dobra śpiewaczka operowa, u- 
dzielająca prywatnie lekcyi śpiewu, ale w sa­
mem konserwatoryum dzia. wokalny jest 
bardzo zaniedbany.

Oby wydział słuchając życzeń ogółu, po> 
starał się o nauczyciela, stojącego na wyso­
kości zadania i instytucyi. Skoro mowa o sto­
sunkach muzykalnych należy tu wspomnieć 
także p. Pollaka kompozytora pełnego talen­
tu, świetnego wykonawcę i dobrego profesora.

Byłoby niesprawiedliwie, gdyby w tym 
pobieżnym przeglądzie artystów, którymi słu­
sznie szczyci się nasze miasto, pominięto mil- 
ozeniem doborowe grono amatorów. Powsze­
chnie wiadomo, że obecny prezydent sądu 
wyższego p. Aleksander Tchórznicki, nietylko 
hołduje surowej bogini Temidzie, ale równo­
cześnie uprawia z powodzeniem muzykę, gra­
jąc prawdziwie koncertowo na foi tepianie; w 
salonie pp. Tchórznickioh gromadzą się od 
czasu po czasu talentu muzykalne lwowskie 
ku wielkiej radości uczestników tych miłych 
wieozoi kOw.

Również i inny wysoki dygnitarz pań­
stwowy, pan namiestnik Galiicyi, zawołanym 
i wykwintnym jest melomanem; nie zdradzę 
chyba tajemnicy urzędowej, gdy powiem, że 
hr. Piniński w chwilach wolnych od urzędo 
wych zajęć z powodzeniem oddaje się kom­
pozycyi. Na tern nie koniec. I nasz lord ma­
jor p. Małacnowski należy do lubowników 
muzyki. W obec owego zatem wspólnego za­
miłowania sztuki, jakie odznacza naczelni­

ków naszych władz, nio dziwnego, że mię­
dzy nimi panuje harmonia i zgoda 1 Mamy 
także i wybornego skrzypka p. Brajera.

Długą by łab lista wszystkich amatorek, 
poświęcających się muzyce. Wymienię więc 
tylko najcelniejsze, którym słusznie należy 
się już miano artystek. W dziedzinie forte 
pianu króluje bez zaprzeczenia panna Marya 
Jokiszówna, uczennica Pollaka i Melcera, da­
lej pani Ottawowa, panna flioraozewska i 
wiele innych. Śpiew posiada także liozne i 
utalentowane adeptki; w tym dziale palma 
pierwszeństwa należy się, zdaniem znawców 
pannie Maryi Lange, której śliczny głos cza­
ruje niestety zbyt rzadko wszystkich, co ma­
ją  szczęście ją słyszeć. Róv uież hrabianka 
Pelagia Skarbkówna, córka kurator* fnndacyi, 
włada pięknym głosem, wykształconym w 
szkole medyolańskiej.

Trzeba koniecznie wspomnieć tu jeszcze
0 jednej amatorce, najwyższej tąleatem, ąle 
ta niestety umilkła i tylko bardzo rzadko, 
wyjątkowo daje się słyszeć. Jest nią pani 
Grzegorzowa Ziembicka żona znanego lekarza
1 profesora Ziembiokiego, której przepyszny 
głos i metoda budziły zachwyt najsurowszych 
sędziów. Pamiętam jeszcze dziś jak przed 
laty śpiewała u siebie z p. Kochańską duot z 
Requiem Verdiego; było to coś cudnego i rze­
czywiście wstrząsaj ąoego.

Jak zatem widzicie, możnaby z łatwością 
urządzić u nas wspaniały koncert amatorski, 
którego pozazdrośoióby nam mogła niejedna 
europejska stolica.

R O Z M A I T O Ś C I .
Kolorowe fotografie. Chemii zawdzię­

czamy nowy sposób otrzymywania fotograf!j 
kolorowych, w grunoie rzeczy nader prosty i 
przystępny nawet dla amatorów, posiadają­
cych pewną wprawę. Manipulacya i zasady 
fizyczne, na których ów sposób się opnra, 
następujące:

Pr<ede'.rszystkiem używać należy *lisz 
t. zw. ortochromatycznych. Są one cokolwiek 
mniej czułe od zwyczajnych — postępuje się 
z niemi, jak z temi osfztniemi.

Dla dokonania zdjęcia umieszczamy po­
między przedmiotem, a objektywem aparatu, 
ekrany barwne, które nam pozwalają otrzy­
mać kolejno trzy klisze : żółtą, niebieską i 
czerwoną.

Z tych negatywów możemy następnie 
zrobić ’ rzy pozytywy (kop je): żółtą, niebie­
ską i czerwoną Ponieważ powyższe barwy 
są zasadniczemi, przeto nałożywszy kopie 
przezroczyste jedne nad drugą, otrzymujemy 
syntezę barw, zanalizowanych przez klisze, 
wyrażając się zaś po, rostu — ujrzymy się w

posiadaniu odbitki, wyobrażającej w natural­
nych barwach fotografowany przedmiot.

O przygotowywaniu klisz ortochroma­
tycznych nie ma się co rozpisywać, gdyż 
znajdują się w handlu i każdy dostanie ich 
bez trudności. Są one wyczulane speoyalnit- 
na promienie żółte, czerwone i niebieskie, 
przez dodanie do żelatyny odpowiednich bar­
wników.

Ekran żółty dla promieni aiebieskiuh, 
niebieąki ąloo fioletowy dla żółtych, zielony 
dla ozerwonyoh, czynią analizę zasadniczych 
barw dokładniejszą, W żadnym razie nie mo­
żna się obyć bez ekranu niebieskiego lub 
fioletowego.

iV o g r a f  drogą doświadczenia dojdzie dc 
najlepszego określenia czasu, niezbędnego do 
ekspozycji kliszy, wywoływać należy jednak 
w tej samej kąpieli wszystkie trzy klisze, aby 
im nadać jednakową ostrość.

Wykonanie i układanie jednej na drugą 
kopii z negatywu stanowi tutaj prawdziwą 
trudność, gdyż czynność ta różni się od zwy­
kłych mamjmiacyj tego rod*-’ !!. Że można 
po pewnem doświador-Mjiia otrzymać bardzo 
piękne odbitki, dowiódł tego p. Dugerdin, 
którego pracą zachwycali się niedawno człon­
kowie akademii paryskiej.

Sposób p. Dugardina jest na; tępujący:
W litrze wody ciepłej rozpuszczamy 100 

gm. jelątyny, dodając do roztworu 1—2 gm. 
karminu. Gorącą jeszcze mieszaninę pokry­
wamy karteczką papieru zwilżonego i przy­
lepionego gładko na tafelce szkła. Tak samo 
zupełnie przygotowujemy płytkę żółtą, nale­
wając żółtej farby chromowej zamiast karmi­
nu, a na ostatku tiebieską (1—2 gm. indyga). 
Owe płytki żelatynowo-papierowe czynimy 
wrażliwemi na światło przez pogrążenie ich 
w zimnym roztworze dwuchromianu potasu, 
poczem ko lUjemy z odpowiedni h klisz.

Części chromowanej żelatyny, wystawio­
ne na działanie światła, stają się nierozpu- 
szezalnemi w wodzie, po wyświetleniu więc 
wywołujemy pozytywy przez zanurzenia ioh 
w tym płynie. Niezmienione częśoi odejdą z 
papieru i w ten sposób na paDierze pozostaje 
obraz.

Do skopiowania taflę żółtą umieszczamy 
w ciepłej wodzie żelatyną do góry i przy 
kładamy arkusik papieru mocnego, do które­
go przylega warstewka żelatyny i po wysu­
szeniu tego papieru kładziemy go znowu do 
wody oiepłej, równocześnie zaś pogrążamy 
tafię niebieską w kąpieli ogrzewanej na pa­
rze, a zawierającej 200 gm. żelatyny i 100 
gm. gumy arabskiej na litr wody.

Płytkę niebieską umieszczamy na od­
bitce żółtej, starając się dobrze dopasować, 
w czem zresztą nie spotkamy trudności, bo 
żelatynowe powierzchnie są śliskie. Po wy

suszeniu niebieska, warstwa żelatyny przyle­
pia się do warstwy żółtej.

Tę samą operacyę powtarzamy z tafelką 
czerwoną i w końcu otrzymujemy fotografię 
w naturalnych barwach, gdyż trzy kolory za 
sadnicze jedne na drugioh nałożone, odtwa­
rzają doskonale rzeczywisty koloryt.

Postępowanie to w opisie wygląda tro­
chę żmudne, ale tc nie powinno nikogo znie 
chęcaó. Amator będzie sowicie wynagrodzony 
za swe trudy, ujrzawszy się w posiadaniu 
barwnej fotografii i wielu kolegów niezawo­
dnie mu pozazdrości.

Niedawne obyezaje angielskie. Znaną 
jest rzeczą, że w pierwszej ćwierci bieżąc go 
wieku, a nawet jeszcze za panowania królo- 
wy Wiktoryi upadek moralny społeczeństwa 
angielskiego był znaczny. Obecnie wyszła w 
Londynie książka będąoa rodzajem pamiętni­
ków bezimiennego autora, która zabiera mnó­
stwo opowieści, świadczących o niskim po­
ziomie obyczajów u wyspiarzy brytań kich 
na poozątku naszego stuleoia. Książka nosi 
tytuł: „Oollections ani Recoilecbions*. Przed 
kilkudziesięciu laty — powiada autor książki 
— w Anglii zły przykład >zedł z góry. Ksią 
żę Walii n. p. jak zapewnia iord Seymour, 
oświadczył raz na zgromadzeniu public-.nem 
„iż -Aa ma ani jednej uozciwej kobieny w 
Loi^yuie, z wyjątkiem lady Parker i lady 
We 'moreland, te zaś są tak głup'6, że po- 
prostu gadać z niemi niepodobna". Ten e 
książę wskutek zakładu znalazł się w mie­
szkaniu pani Vaneck, da ny bywającej u 
dworu, kazał rozoiągnąó niewiastę swym lo­
kajom i... własnoręcznie oćwiczył ją szpicru­
tą. Pamiętniki ówczesne nazywają to „żar­
tem".

Obyczaje na dworze angielskim pozosta­
wiały dnżo do życzenia. „Na Boga! — zawo­
łała raz księżra Bedford do lokaja, stojącego 
za jej krzesłem — liedyż przestaniesz s ę 
wycierać o moje plecy ?“ — panna de Berry 
zaś głośno klęła czajnik, który parzył jej 
palce. Książę Jorku na zebraniu u królowej 
w roLa 1818 poobwycił kości z zielonego sto­
lika, złorzecząc partnerom, że gr; ją  kośćmi

Eoarabianemi, pomiędzy partnerami zaś nie 
yłc w ni ;.ednego, któryby nie nosił tytułu 

lordowskiego
Nie obwijano słów w bawełnę, o czem 

świadczy protokół z posiedzenia rady mini 
strów, omawiających wyprawę do Birmanu, 
w celu zdobycia Rangoonu. Na dowodzącego 
zaproponowano Wellingtona. Wezwany jene­
rał przybył na posiedzenie rady i na propo- 
zycyę odpowiedział:

— Poślijcie lorda Comfcermere.
— Ależ — brzmi dosłownie ustęp z 

rotoLołu — mniemaliśmy, że pan masz lor- 
a Gombermere za głupca.

— Oczywiście — odrzekł Wellington —
\l

jest to głupiec, wielki nawet głupiec, co mu 
nie przeszkadza jednak jechać do Birmanu i 
wziąó Rangoon.

Na zgromadzeniu wyborczem w Jorks- 
hire Pitt, wielki Pitt zawiadomił, że kontr­
kandydat nie przybędzie na posiedzenie.

— Co się stało?
— Spił się jak bela. Różni sią tern tyl­

ko od wieprza, że nie gustuje w żołę­
dziach.

Wogóle stosunki angielskie w pierw­
szych latach bieżącego wieku nie należały do 
przerafinowanie cywilizowanych. Za kradzieże 
w r. 1801 skazano na śmierć około 120 osób, 
w tern jedną kobietę za przywłaszczenie so­
bie 5 szylingów. Fałszerzy monet palono na 
stosie, w Eieter zaś jakiś nieborak przesie­
dział 45 lat w więzienia z powoda niezapła­
cenia długu, wynoszącego 100 funtów sster- 
lingów. Rozbójnictwo kwitło n wrót pałacu 
królewskiego, a pomiędzy rozbójnikami wi- 
ć Ziano zbankrutowanych lordów merów Lon­
dynu, jednego z lordów Abecornów, podupa­
dłych kupców milionerów, a nawet jednego... 
prałata.

Lafayette 1 Amerykanie. W J. 4 lipca 
r. 1900 odsłonięty ma b pó w Paryżu z oka- 
zyi wystawy wszechświ itowej, wspaniały po- 
nnik Lafayatte’*, którego koszt wyniesie o- 
koło 250.000 dolarów. Posąg ten ma byó nie- 
ja so  podzięsą Amerykanów za fenomenalną 
statuę Wolnośoi, którą Francya posłana swego 
czasu Sr.anom Zjednoozonym, a która zdobi 
port nowojorski. Funausz potrzebny na po­
mnik Lafayette’a ma byó zebrany ze składek 
uczniów szkói publicznych, a każda dziecko 
ma cać przeciętnie tylko 1 lub półtora centa. 
W f  tanach Zjednoczonych żyrje donąi pamięć 
zasług, jakie Lefayette położył w amerykań­
skiej wojnie o niepodległość, a na znak nie­
wygasłe wdzięcznoóci narodu dzień 19 pa­
ździernika ma byó z zarządzenia prezydenta 
Mac Kinley’a obchodzony na przyszłość w# 
wszystkich szkołach, jako dzień „LafiyetW a”. 
Jestto rocznica poddania się generała angiel­
skiego Cornvallis’a Amerykanom. To podda­
nie się zdecydowało o zwycięstwie, a La­
fayette wraz z oddziałem francuskim najbar­
dziej się do niegc przyczynił.

Kalendarz.
W niedzielę dnia 9 października br.: Win­

centego Kadłnbka.
W poniedziałek dnia 10 października br. 

Franciszka.
We wtorek dnia 11 października br. Pla- 

cydy M.
Wschód słońca o godz. 6 min. 1.7, za- 

c hódo godz. 5 min. 16

Seiden-Eamaste 75 kr
bis fl. 14*65 p. IHeter und Seiden-Brocate

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter —  glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Dainaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessin etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 

i ł s / C - U L S t e r

ab meinen eigsnen Fabriken Qm Henneberg^s S©idftn.-FabHir^ii, Z iir ic b  ( k . <ł  k  Hoflieferant).

Tylko co wyszła bardzo zajmujące 
broszura p. t.:

Szczęście
Luźne uwagi

skreślił
Bt. KOrozak

Nakład Eaiprui Katolickiej

m  S I A D .  M M O W S K E O
w K ralowie, Rynez 80.

Cena egzemplarza 30 ct., z prze­
syłką o 3 ct. więcej.

DR0MF OGŁOSZENIA
p« 1 et. od wyraju.

KA SE T K I żelazne z zamk i mi werthei- 
mowskiini na pieniądze i dokumenta 

po złr. 4 - - ,  4-50, 5-50, G 50, 8 - - ,  12-— . 
Kasy ogniotrwałe poleca Piotr Cb /.ąstow- 
s k i , handel żelazny we Lwowie, pi; e Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

HTACEN TY tul pany, konwalie, 
jalp" * cebulach oferuje 

Lubycza, poczta w miejscu.

ma- 
Ogroduietwr.

Poleca eebulkl hyaeentowe oryg i­
nalne haarlem skie g łów ny skład 

nssion Jana Stach iew leza, plae św 
Ducha, L w ów , Teatralna 8. 105

3EXe:rl3 ;a/b.' i
ohiósko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souchong L złr. 3-75, IL złr. 3-— . Okru­
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Sneiany.

stan i nowe sprze­
daj) najtaniej

Emil Weiner
W1EN 1. Salzthorgasse

100 do 300 zfr. miesięcznie
mogą narobić osoby każdego staną we 
wszystkich miejsc ilościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka 
przez rozprzedaż prawnie dozwolonych 
iosó i papierów aństwowych. Zgło­
szenia prz muje Ludwig Oesterrelcher, 

VIII. Deutschgasse s  Sudapei *

f

K
ID
zarobić (mieś,

bez kosztów
—400 mk.)

ryzyka,
ten niechaj zaraz nadeszle swój adres 
pod; „W. 99“ Karol Wojtan, Lelpzlg- 
Lindenau.

Magazyn ubrań
M. Neuman11

W ien, I . KSrntnerstrasse 19. 
U b r a n i e  s z k o l n e  . . . złr. 5-— 
U b r a ń  i e m ary  n » rk  o w e „ 5- — 
H a w e l o k i  d i i  c h ł o p c ó w  „ 5-50 
Katalogi i wzory gratis i franco. Przy 
zamówieniu wystarcza podać wiek. — 
Wy u, łka tylko za pobraniem, jednakże 
nieodpowiadajęm ubrania przyjmuje 

się napowi ót.

Przez wynalazcę prof. Dra M e id ln gro ra  wyłąoznle upoważniona fabryka

PIECÓW M EIDINGERCW SKICE
K E G m ,  c. i k. nadw. dostawca

w Wiedniu — Dofoling, ”  w Wiedniu, I. Kolmarkt 7,
-tar B - a d a p e s z c i e , T ł io n e t ł i c f .

Pater ty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna­
czona na wszystkich wystawach.

Wyrób tutek cygaretowych 
M a ry i G a w ło w sk ie j

został przeniesiony z ulicy Ormiańskiej
do Rynka 1. 41.

Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do­
wolna długość palenia przy opalania koksem, do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalania węglami kamiennemi.
Opalanie kilku pokoi tylko jednym  piecem.

PIKI B lD B M B iT O lI
Ostrzegamy orzed naśladowani&mi 
powołując się na nasz znak ochron 
ny lany w środka drzwi od pieca

JEIDUTGERA PIECE „ H E S T I A 11
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

K O M IN K I  trawiące dym.
K ominy zostają bez dymn. Nieog—n:ezony czas ti wrnia palenia 

Stosowne na każ te paliwo.
K A L O R 1  F E R Y  C en traln e op a lan ia

trawiące dym. wszelkich systemów.
S u sza rn ie  na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze.

Prospebta 1 eennikl darmo 1 opłatn ie. 2984

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. iCd

i

a * *&
FABRYKA

najlepszych, holender­
skich LIKIERÓW

SKŁAD FABRYCZNY
Wiedeń, I .  Kohlm arbt Nr. 1.

Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 

wszystkich więcej zi ,nych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w Aastro-Węgrzecb i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 3093

Juliusza ROt^era ą
chem. fabryka produktów smolnych w Wilkowicach (Murawa) Wj

u
p oleoa

naftalinę sproszkowaną
do konserwacyi skór i futer jako środek ochronny przeciw 
owadom i wszelkiemu robactwu w stajniach i na polach. ^  
Pokost do dachów, smołę z węgli kamiennych, dzieg eć do 
pokostowania drzewa dla konserwacyi tegoż, kwas karbolowy 
do desinfnkcyi i ws7elkie inne produkty smolne w każdej 

ilośoi i po najtańszyoh cenaoh.
O fe r ts r  z  próTolsaaaai f r a n c o .

( k f a i n i p  r i a n n i f  u ś p  1 &  T O ana ^ 0 -0 0 0  Koron wart.S ?  , dągmeme 2 gł vygrana 25 ooo . „ 
2 2  p a z d z i d r n i k a  3 gł. wygrana 10.000

WiedeńsKie losy 
po 50 ct.

gotów ką z potrąceniem  20 4 .

polecąią: M. Jonasz. Kitz i Stofif, M. Klarfeld, 
Korman & Eeigent .um, Gustaw Max. Jakób 
Stroh, Samnely & Landau, A. Sehellenberg 

i Syn, Sokal i Lilien. 3127

Prawdziwy tyrolski Loden!
iznanc jako najznakomitsze tyrolskie zimowe i letnie lode- 

ny — wyroby lodenowe, płaszcze na słoty, damskie Jodeny dla 
każdego stanu , tylko z najlepszej wełny wyrabiane , poleaają się 
jak najlepi j  przystępnością ceny i nadzwyczajną trwałością. W zo­
ry gratis franco. Do nabycia w pierwszej Óberintiialer Loden- 
fahrik A. Draxi s SShne, Tlrsch (Tirol) 3132

Znane ze znakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie

W I N O S R O
kurac) ne Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie świeże i rozsyła najstaranniej
opakowane handel Si)h2

Alberta Szkowrona we Lwowie.

jest nieocenionym środkiem do higienk-snego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., więks/.e 
_____________ złr. 1-20, z łabędziem złr. T60.

WODA m i-E O W A
usuwa y, twarzy pryszcze, lisiaje, trądy-k), pierze linienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i <?i>fki osptwe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — C-na i zfr .

usuwa piegi i
um

źołto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 centów.

najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą

Maryan Gustowicz i Sp.

J M  i H N A T O i r a
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20, w Prze­
myśla FranciszkansU 24; w Czerniowoach Rynek 2.

*ooeooeeoe&ec

B T T i a  *? H Lr r 20
G łów ny układ k ó ł (  'ow erów j,  przyborów  i części składowych z p ierw szo- 

rzęda? #  fa ł ryfc anyieishich, niemieckich i amerykańskich
-ww.T* * Jfk SLc e ' «rW W. "‘T—

Najnowsze hafty zaczęte i wykończone, K anw y we wszelkich gatunkach, włóczki . „ „ . MllffUAI llirr Tir
berlińskie, orientalne, północne i  smyrueńskie, oraz wszystkie gatunki jedwabi W i i B l l f f l  llftlO rZ B  ^  1 u


